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Zaproszenie do przedpłaty. 


Kwartał bieżacy dobiega do kresu, czas więc naj- 
większy, abyście sobie Kochani Czytelnicy jak najprędzej 


„Gwiazdę Piekarska“ 


jeszcze nie 


na nowy kwartał zapisali i innych którzy 
czytają, do jej zapisywania zachęcali. 

My za$ w miarę o ile się będzie powiększać 
liczba przedpłacicieli na pismo nasze, starać się będzie- 
my aby go ciagle polepszać i doskonalszem uczynić, 


„Gwiazda Piekarskaś 


która wraz z jej „Przyjacielem Domo- 

wyma, dodatkiem dwutygodniowym, kosztuje 
4 Mid, 

na wszystkich urzędach pocztowych, jak i w Re- 


dakcyi naszej w Bytomiu, ulica Gliwicka Nr. 
l3-ty, oraz u wszystkich pp. Agentow, kwartalnie 


WEG" tylko jedną marke "FEG 
na miejscu w ekspedycyi . . . . 85 fen. 
wysyłana pod opaską -L50 
do Austryi, Galicyi ete. 3 ad: “TOOT 
pojedyńczy egzemplarz —- bez dodatku 5 fen 
z dołączeniem „Przyjaciela Domowego“ 4: 

„Gwiazda Piekarska“ zapisaną jest na poczcie 


Ii-te Abtheilung polnisch Nr. 35 pro 1889. To zna- 
czy: „Część Il-ga Nr. 35, 


W dniu jutrzejszym, jako w dniu 25-tym Marca 
obchodzić będziemy wraz z całym Światem katolickim 
jedna z największych uroczystości, jakiemi Kościół nasz 
Najśw. Maryją Pannę zaszczyca. Jest nia uroczystość 
Zwiastowania czyli pamiątka obchodu dnia, w którym 
Anioł Gabryel został posłany od Boga, żeby oznajmił 
Maryi, że zostanie Matką Boga i objawił Jej tajemnicę 
wcielenia Słowa Przedwiecznego, to jest tajemnicę, w 
której Bóg stał się człowiekiem i dał nam dowód nie- 
pojętej swojej dobroci i miłości dla rodzaju ludzkiego, 
— tajemnicę, która jest podstawą naszej wiary, Źródłem 
największego szczęścia naszego, bo rozpoczęciem naszego 
odkupienia. To też dla tego, że chwila, w której Anioł 
Gabryel zawiadomił Przenajświętszą Maryą Pannę o 
tem, że w Jej przeczystem łonie sam Bóg ma stać się 
człowiekiem, jest właściwie chwilą, od której rozpoczy- 
na się wiara chrześcijańska i że z Niej spłynęły na 
nas wszystkie łaski odkupienia, dla tego Kościół wszys- 
tkie tajemnice, jakie w sobie zawiera, określa bardzo 
trafnie pod tem jednem wyrażeniem Zwiastowania, 
to jest objawienie nam i zawiadomienie całego rodu 
ludzkiego o tem wielkiem niezrównanem szczęściu, jakie 
dostąpiliśmy przy przyjściu na ziemię Syna Bożego! 
W nieprzebranem miłosierdziu Swojem oddawna, bo za- 
raz po upadku pierwszych naszych rodziców, postanowił 
Pan Bóg zesłać Syna swojego na ziemię dla naszego 
zbawienia i przywrócenia nam prawa do nieba utraco- 
nego i zamkniętego dla nas przez grzech pierworodny. 
Lecz żeby Syn Boży, Zbawca nasz, Bóg prawdziwy 
przyszedł na ten Świat zadosyć uczynić za grzechy 
nasze sprawiedliwości Ojca Przedwiecznego potrzeba 
było, aby rodząc się, z niewiasty, przyjął na Siebie 
ciało ludzkie, ażeby nieprzestając być Bogiem, był za- 
razem i człowiekiem. 

Ale wstrzymał się Ojciec niebieski z zesłaniem 
Zbawiciela na ziemię, aż się pojawi niewiasta tak 
święta, tak doskonała, tak miła Bogu, jak przystało 
na tę, która miała się stać Matką samego Boga w 


k Przedpłata kwartalna wynosi na 
pocztach, u panów agentów jak i dla miejscowych 1 markę; pod opaską 1 markę 50 fen.; H 
w Austryi z przesyłką 1 fl. — Wprest z Ekspedycyi 85 fen. ii 
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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


ludzkiem ciele rodzącego się. Otóż ta Niewiastą bło- 
gosławioną między wszystkiemi niewiastami, była Prze- 
najświętsza Marya Panna. Pan Bóg przeznaczając Ja 
na Matkę dla Syna Swojego, obdarzył Ją wszystkiemi 
jakie tylko na osobę stworzoną zlać może, łaskami, i 
takowych udzielił Jej w najwyższym stopniu, w jakim 
je kto od Boga posiadać może, a to od chwili Jej nie- 
pokalanego Poczęcia. Ztąd też według zdania wszys- 
tkich Ojeów N. Marya była tak łaski pełna, że bez 
porównania przewyższała nietylko wszystkich świętych 
ludzi, ale i najpierwszych Aniołów. Była tak dosko- 
nała, tak święta, że powiada o Niej św. Bonawentura: 
Bóg, który może wywieść z nicości tysiace światów 
doskonalszych od tego jaki istnieje, doskonalszej istoty 
od. Matki Przenajświętszej nie mógłby już stworzyć. 
Jakaże więc łaskę wyrządza nam Bóg, dajac nam 
Istotę tak Świętą, tak doskonałą za Matkę i Pośre- 
dniczkę naszą, a jakżemy stajemy się niewdzięcznemi, 
jeśli z tej wielkiej łaski korzystać nie chcemy i nie 
udajemy się pod Jej Święta opiekę, i nie błagamy, ażeby 
nam była Pośredniczka u Syna swego Boskiego, który 
wstawieniu sięi prośbie Jej za nami, z pewnością nieod- 
mówi, ale w smutkach i dolegliwościach naszych będzie 
nam tak łaskawym Ojcem, jak Marya miłościwa Matka 
jest, jeśli się z wiara i ufnością pod Jej opiekę 
udamy. 
KKK A 
Ustapienie księcia kanclerza. 

Nadzwyczajne wydanie „Reichs*- i „Staats-Anzei- 
gera“ ogłosiło następujące najwyższe pisma odręczne 
i rozporządzenia: 

„Kochany Książę!“ 

Z głębokiem wzruszeniem przekonałem się z Two- 
jego podania z dnia 18 b. m., że postanowiłeś ustąpić 
z urzędów, które od tylu lat sprawowałeś z niezrówna- 
nym sukcesem. Miałem nadzieję, że dopóki życia, 
nie będę potrzebował pogodzić się z myślą rozłączenia 
się z Panem. Jeżeli mimo to w zupełnem przeświad- 
czeniu o brzemiennej w następstwa doniosłości Pańskie- 
go ustąpienia zmuszony jestem obecnie z tą myśla się 
oswoić, to czynię to wprawdzie ze smutkiem w sercu, 
ale w tem silnem przekonaniu, że uczynienie zadość 
Pańskiemu podaniu, przyczyni się do tego, aby Pańskie 
życie, nieocenione dla Ojczyzny, i Pańskie siły oszczę- 
dzać i zachować jak najdłużej. 

Przytoczone przez Pana powody Pańskiego posta- 
nowienia przekonywają mnie, że dalsze usiłowania, aby 
Cię nakłonić do cofnięcia swego wniosku, byłyby bez- 
skuteczne. Czynię przeto Pańskiemu życzeniu zadość, 
udzielając Panu niniejszem żądanej dymisyi z Pańskich 
urzędów, jako kanclerza Rzeszy, prezesa mego mini- 
sterstwa stanu i ministra spraw zagranicznych, w łasce 
i z tą ufnością, że Pańskiej rady i energii, Pańskiej 
wierności i poświęcenia i w przyszłości ani mnie, ani 
Ojczyznie nie zabraknie, 

Uważałem to za najłaskawsze zrządzenie w mem 
życiu, że przy mem wstąpieniu na tron, miałem Pana 
jako pierwszego doradzcę przy swym boku. Coś Pan 
dla Prus i dla Niemiec zdziałał i osięgnął, czem byłeś 
dla mego domu, dla mych poprzedników i dla mnie, to 
zachowamy ja i naród niemiecki we wdzięcznem, nieza- 
tartem wspomnieniu. Ale i za granicą pamiętać będą 
zawsze z zaszczytnem uznaniem © Pańskiej mądrej i 
energicznej polityce pokojowej, której i nadal z naj- 
szczerszego przekonania w działaniu mem jako prze- 
wodniej myśli trzymać się postanowiłem. Za Pańskie 
zasługi odpłacić się dostatecznie nie jest w mojej mocy. 
Muszę się ograniczyć na zapewnieniu Pana o mojej i 
Ojczyzny niewygasłej wdzięczności. Jako znak tej 
wdzięczności, udzielam Panu godność udzielnego księcia 


LEKARSKA. 


smo ludowe, poświęcone sprawom politycznym, spółecznym i oświacie. 


| Listy nadsyłać należy franko pod adresem: 


Redakcya lub Ekspedycya „Gwiazdy Piekarskiej « 


w N. Piekarach (Deutsch-Piekar O/S, per Scharley.) 
Za ogłoszenia płaci się 0d wiersza drobnego lub zajętego miejsca 15 fen. Reklamy 30 fen 


na Lawenburgu. Nadto prześlę Panu swój portret natu- 
ralnej wielkości. 

Niech Bóg Cię błogosławi, kochany książę, 
i niech Ci udzieli jeszcze wiele lat niczem niezasępionej 
a przeświadczeniem wiernie wypełnionego obowiązku 
rozjaśnionej starości. 

W tych uczuciach pozostaję dla Pana i na przy- 
szłość Pańskim przywiązanym, wdzięcznym cesarzem i 


królem 
Wilhelm J. R. 
Berlin, 20 marca 1890. 
Do księcia Bismarka. 


Nie mogę pozwolić ustąpić Panu ze stanowiska, 
na którem tak długie lata działałeś dla mego domu, 
jako i dla wielkości i dobrobytu Ojczyzny, nie wspom- 
niawszy także jako najwyższy dowódzca wojsk z ser- 
deczną wdzięcznością o niewygasłych zasługach, jakie 
pan położyłeś około mej armii. Z daleko sięgającą 
oględnościa i żelazną wytrwałością stałeś przy boku 
mego w Bogu spoczywającego dziada, kiedy chodziło 
o to, aby w ciężkich czasach przeprowadzić uznaną za 
niezbędna reorganizacyą naszych wojsk. Pomagałeś 
równać drogi, na których armia, z pomocą Bożą, pro- 
wadzoną być mogła od zwycięstwa do zwycięstwa. 
Bohaterskiego serca i umysłu, spełniłeś we wielkich 
wojnach swoją powinność jako żołnierz. A odtąd aż 
do dnia dzisiejszego, z nigdy nieustającą skwapliwością 
i poświęceniem gotów Pan byłeś zawsze wystąpić, aby 
ludowi naszemu zachować odziedziczone po ojćach po- 
gotowie wojenne i przez to stworzyć rękojmią zacho- 
wania dobrodziejstw pokoju. Wiem, że jestem zgodny 
z moją armią, gdy żywię życzenie, aby mąż, który 
dopełnił tak wielkich rzeczy, i nadai zachowany był 
jej na najwyższem stanowisku. Mianuję przeto Pana 
naczelnym wodzem (General-Oberst) kawaleryi z godno- 
ścią jenerała-feldmarszałka i mam nadzieję w Bogu, że 
Pan jeszcze długie lata zachowany mi będzie na tem 
honorowem stanowisku. 

Berlin, 20 marca 1890 r. 

, Wilhelm R. 
Do jenerała kawaleryi księcia Bismarcka, 
å la suite kirasyerskiego pułku Sey- 
dlitza (magdeburskiego) nr. 7 i 2 pułku 
gwardyi obrony krajowej. 


Cesarstwo niemieckie. 
Cesarz raczył najłaskawiej : 
l groer Rzeszy, księcia Bismarcka, zwolnić na 
jego WRiosek z urzędu kanclerza Rzeszy i mianować 
w jego miejsce komenderujacego jenerała X. korpusu 
armii, jenerała piechoty Caprivi, kanclerzem Rzeszy. 


Królestwo pruskie. 

Król raczył najłaskawiej : 

prezesa ministerstwa stanu i ministra spraw ze- 
wnętrznych, księcia Bismarcka, na jego wniosek zwolnić 
z urzędów, jako prezesa ministerstwa i ministra spraw 
zewnętrznych, a komenderującego jenerała X. korpusu 
armii, jenerała piechoty Caprivi, mianować prezesem 
ministerstwa, jako też ministrowi stanu sekretarzowi 
stanu w urzędzie dla spraw zewnętrznych hr. Bismarcko- 
wi z Schönhausen, powierzyć tymczasowo kiero- 
wnictwo ministerstwa dla spraw zewnętrznych. * 


| Dokument dymisyjny wręczył kanclerzowi w imie- 
niu cesarza szef cywilnego gabinetu, tajny radca Lu- 
canus. 


Nowe reformy. 


Cesarz niemiecki ma się nosić z planami zupełne- 
go przekształcenia armii, oraz całego państwowego 
urządzenia. Gazety niemieckie podają wiadomość 


g~ Uczmy dzieci czytać po polsku! "4RĘ 


tę, jako zupełnie pewną. Piechota na przykład, 
ma służyć tylko dwa lata, aie za to każdy mogący 
broń nosić mężczyzna będzie żołnierzem. Przytem ma 


być kształcenie żołnierzy zmienione w ten sposób, 
żeby się z żołnierzami lepiej obchodzono, ale w tych 
dwóch latach mają się więcej nauczyć i lepiej wykształ- 
cić jak obecnie w trzech latach. 

Biorąc rzecz tę ze strony militarnej, to utworzyło- 
by się w ten sposób bardzo silne państwo, z kilkuna- 
stu milijonami wojska. Ale czy to ze strony moralnej 
i materyalnej korzystnie oddziała na naród? to drugie pyta- 
nie. Czy uzbroiwszy wszystkich mężczyzn oprócz kalek 
i chorych, nie podniesie się itak już obecnie ogromnych 
kosztówna wojsko ? A czy przez zaciągnięcie kilkunastu mi- 
lionów najlepszych, bo młodych sił roboczych, siła 
zarobkowa w państwie nie ucierpi ? 

Wiadomość ta będzie strumieniem zimnej wody, 
na głowy tych polityków, którzy przemawiali za po- 
wszechnem  rozbrojeniem. Myśl powszechnego rozbro- 
jenia uważalibyśmy za szczęśliwszą i mogącą prędzej 
przynieść narodom dobrobyt i szczęście. Za to planu 
uzbrojenia całego narodu doprawdy pochwalić nie może- 
my, bo gdyby pian ten został przeprowadzony, pociągnął- 
by za sobą jaknajgorsze skutki. Coż bowiem powie- 
dzą na to Francuzi, Rosyanie i wszystkie państwa 
ościenne? — Widząc, że sąsiad się zbroi i umacnia, 
pójdą za jego przykładem i będą się starały tem 
mocniej się uzbroić, żeby nie mieć obawy przed gro- 
Źnym sąsiadem. W ten więc sposób ciągle będzie wzra- 
stać konkurencya pomiędzy narodami na polu militarnem, 
aż wreszcie doprowadzi narody do bankructwa. Boć 
tak jest: Gdy np. jedno państwo zaprowadza nowy karabin, 
lepszy jak inni mają, widząc to sąsiedzi zaprowadzają 
jeszcze lepszy, wówczas pierwszy znowu się sili na jeszcze 
doskonalszy i t. d., anie tylko dzieje się to z karabinami, 
ale tak samo z armatami, z prochem,  fortyfikacyami 
i okrętami wojennemi. Wszystko to kosztuje ogromny 
pieniądz, który z żadnego innego źrodła nie wypływa, 
tylko nardd musi go składać. 

Zarabiają na tem spekulanci i wynalazcy. Lud 
zaś tylko coraz więcej płacić musi. Ogólnie coraz 
więcej jakoś się potrzeby wzmagają, nietylko u całych 
narodów ale nawet u pojedyńczych jednostek; Dziś 
każdy człowiek znacznie więcej ma potrzeb jak przed 
laty. Ale za to rosną długi państw jak na drożdżach. 
A gdyby jeszcze do owej projektowanej ogólnej woj- 
skowości przyjść miało, to owe długi jeszcze znaczniej 
rość będą. 

Dla tego pożądaną by było raczej rzeczą, aby 
wszystkie państwa tylko jakiś równy i odpowiedni licz- 
bie ludności procent wojska miały na utrzymanie po- 
rządku wewnętrznego, t. j. u siebie w domu. Wszel- 
kie zaś sprawy sporne pomiędzy narodami rozstrzygałby 
ku ogólnemu zadowoleniu Ojciec święty jako Namie- 
stnik Jezusa Chrystusa na ziemi; jak to już rozstrzygnął 
spór między Niemcami a Hiszpanią o wyspy Karolińskie, 
tak, że obie strony były zadowolone i bez wojny się obeszło. 


Weteran z wojen Napoleońskich. 


Napisał J. Z. 
(Dalszy ciąg. Zobacz Nr. 22.) 


— Ba! To nie dosyć, weselić się! A jak!... — zawo- 
łał Kordysz zwracając się do terminatora ślusarskiego. — 
Słuchaj Janku! Jeżeliś tamtej niedzieli jadł tłustą kiełbasę, 
aż ci po brodzie ciekło, co robisz w dniach głodnych? 

— Myślę o kiełbasie i oblizuję się! — odparł butnie 
ślusarczyk. 

— A więc chłopcy „en avant!“ krzyknął  Kordysz 
z radością i podniósł kij do góry! Szykuj się! 

— A co będzie dzisiaj panie Kordysz? — zapytało 
kilka głosów. , 

— Semmossiera! — zawołał Kordysz; 
poczerwieniała. h 

— Sommosierra! Sommosierra! — krzyczeli chłopcy 
i zyskowali się w czwórki, jak to już nieraz czynić zwykli. 

Kordysz stanął przed frontem jak wódz naczelny i za- 
łożył ręce na krzyż. y PF 

— Hej mój mocny Boże! — rzekł niby do siebie, a 
po długich wąsach kapały mu łzy, — Mocny Boże! Głupia 
gawiedź tam na rynku śmiała się ze mnie, gdym wymówił 
Sommosierra! Albo ona wie, co to jest  Sommosierra!.,. 
Przy tem słowie prężą mi się żyły na rękach jak batogi, a 
serce tłucze się w piersi jak w dzwonie na wielkanoc! 
Ohoho! Sommosierra to więcej jak wielkanoc |.... Przebacz 
Boże! — dodał po chwili uchylając furażerki — przebacz 
Boże, jeśli Kordysz bluźnierstwo powiedział, jak utrzymuje 
głupi Szot! Szot poczciwy człowiek, ale w tym względzie 
głupi jak bót z lewej nogi! : ć 

I wyciągnął naprzód ręce i drżącym od wzruszenia 
głosem zanucił znaną swoją piosenkę, a chłopcy wtórzyli mu 
chórem: 


a twarz jego 


San Domingo, Sommosierra !... 
Po odśpiewaniu tego dziwnego chorału, który starego 
Kordysza niemało dużych łez kosztował, stanął cały zastę 
w pogotowiu do ataku. Kordysz z wielką uwagą oglądną 


A co to jest stać, stać jak mur i nie kiwnąć głową przed 
kulą!.. O chciałbym ja tych wszystkich dzisiejszych fircy- 
ków w długich surdutach, 
i różą... 
lfordie!.. kule, bomby, granaty jak trzaski padały w koło 
|Kordysza, a Kordysz stał jak mur i tylko dwa słowa miał 
na wargach: Jezus, Marya! 


Po chwili pokiwał głową i rzekł smutno: 

— A. ci ludzie w dlugich surdutach, patrzą dziś z góry 
na starego Kordysza i śmieją się z jego buta połatanego! 
Mordie! @dyby on żył, Kordysz nie łatałby butów, ale 


się na około. Przykładał rękę do czoła, jakby coś w oddali 
chciał dojrzeć. 

— A gdzie nieprzyjaciel? — zapytał na skrzydle sto- 
jacy Ślusarczyk, chcąc wiedzieć w jakim kierunku odbędzie 


się atak powtarzany przynajmniej co niedziela. miałby szewrony i konia karego! Ale on umarł, powiadają 
Kordysz oglądał się ciągle w koło siebie. Nagie utopił |— a Kordysz musi łatać buty!... 
wzrok w jeden punkt jakiś w powietrzu, a przybierając wy- I znowu oucił dalej: 
raz obłąkanego wskazał na ten punkt i krzyknął: Już po bitwie, grzebią trupy — 
| — Toż go nie widzicie? Ot tam stoil... Jeszcze go Żołnierz wraca do chałupy, 
nie zabiłem ! : Wraca na dwóch kulach wsparty, 
lusarczyk skierował całą szturmową kolumnę ku mnie- Na nim tylko płaszcz podarty! — 
manemu nieprzyjacielowi. Wszyscy spojrzeli na starego I pytają we wsi dziatki 
ulana czekając niecierpliwie hasła do ulubionego szturmu! Kogo szukasz? — O JĄ matki! 
Kordysz jednak milczał. Okiem idioty patrzył ciągle w je- Daan Sukacz gospodarzu 
den punkt. Po chwili zaczął powoli obracsć głową, jakby Ojciec, matka —— na e A 
szedi wejrzeniem za jakimś punktem ruchomym.  Zadziwie- At i A A s 
nie i przestrich malowały się na jego twarzy. Wodził ml ea i l WG) a a 


— teraz! baczność! Raz, dwa, trzy!... Nie dać się rozbić! 
Po trzech! W maie oddziały! Wszyscy plecyma do siebie! 
Raz, dwa — cel, pal!... Przebić się małemi  kupkami,.. 
przerwać łańcuch nieprzyjacielski! ., (D. c. n.) 


oczyma w kcło coraz prędzej. 

— Patrzcie! patrzcie! — zawołał — co to si; dzisiaj 
dzieje! Dotąd stał sam jeden ciągle przedemną! A teraz 
jest tu i tam, z przodu i z tyłu. Mordie! źle z namit... 
Rozwinąt się nasle jak robactwo w zgnilym serze! Ziewsząd 
nas otacza, opasuje n:s jakby łańcuchem i ściska! chłopcy! 
„Carré!“ 

Kolumna szturmowa już nieraz odbywała podobne ćwi- 
czepia wojskowe. Przyzwyczajona więc była do komendy 
francuzkie, której rad używał stary ułan. Uderzyło jednak 
wszystkich, że dotychczas zawsze w jednej stronie stał mnie- 
many nieprzyjaciel. Dzisiaj zmieniło się coś w komendzie 
Nieprzyjaciel rozmnożył się i otoczył szczupły hufiec do 
koła. Była to więc nowość dotąd niepraktykowana na dzie- 
dzińcu „starego cyrkułu.* Z radością więc przyjęli wszyscy 
tę szczgólną wizję stareg> ułana, która zapowiadała im jakiś 
ruch skombinowany. 

Kordysz jednak stal smutny i kiwał głową. Był on 
w sytuacyi dowódzcy, który widzi niebezpieczeństwo zagraża- 
jące szczupłym jego siłom. Widać było, że w duchu ukła- 
dał plan jakiś, ale była to praca nie lada! 

— Źle chłopcy! — zawcłał po chwili — zewsząd nas 
otoczono |... Coraz ciaśniej nam, a wkrótce nie stanie nam 
miejsca, aby lancą robić! A lanca to broń jedyna! Bez 
lancy żadnej bitwy nie wygrasz!... „Carre“ i stój. Kto sam 
pierwej nie atakował, ten teraz musi się tylko bronić! Ro- 
zumiecie chłopcy ?... Tylko st:ć jak mur i bronić sigl... 

— Stać jak mur i bronić się! — krzyknął ślusarc/yk, 
a dwadzieścia plec oparło się o siebie. 

Kordysz spuścił kij ku ziemi i posmutniał, Po chwili 
rzekł do hufca: 

— Jest pora do ataku, a jest pora, 
bronić się trzeba. W Hiszpanii, w Italii, w Niemczech 
atakowaliśmy, a pod Moskwy, nad Berezyną, tylko broni- 
lismy się!.. Mordie! Obsaczono, okrążono nas do koła! 
A obsaczył nas kozak, mróz i głód... Ho, co! A wy czego 
daliście się obsaczyć naokoła! O głupia gawiedź! Piecuchy, 
kopcidymy! Toć wy myślicie, że Kordysz zwarjował, lub się 
upił, gdy okazywał wam gdzie jest nieprzyjaciel, a teraz, 
gdy nieprzyjaciel rozrodził się jak robactwo w zgniłym serze, 
gdy was ze wszystkich stron obsaczył jak rybki na wilją, 
to teraz wytrzeszczacie ślipie na Kordysza, aby was prowa- 
dzi, kopcidymy i miechodmuchy!... Teraz nic nie robić, 
tylko stać jak mur ściśniętym szeregiem i bronić się"... 

Rzekiszy to, obszedł Kordysz kilka razy ściśniętą ko 


Kilka słów o dymisyi ks. Bismarcka. 


Za dni kilka, bo oto dnia 1-go Kwietnia przypada 76- 
letnia rocznica urodzin b. kanclerza ks. Bismarcka. Mówi- 
my byłego, bo już sędziwy dyplomata nie doczekał się jej 
na swych wysokich stanowiskach czyli urzędach, podając się 
wpierw do dymisyi, a która przez cesarza Wilhelma II-go 
jak o tem wyżej, przyjętą została. 

Bismark dymisyonowany ! 

Te dwa wyrazy większe sprawiły wrażenie w całej 
Europie, aniżeli huk dział na najsroższej bitwie. 

Zdaje się, że jakoby na obszernym tomie dzisiejszej 
bistoryi napisano „koniec“ — i zaczyna się odtąd nowa era 
dziejowa. 

W Bismarcku przyzwyczajono się widzieć nie osobę, 
lecz uosobienie tej polityki, tej dyplomacyi, która wstrząsała, 
a przynajmniej wstrząsać mogła całym światem. 

Cały szereg faktów dziejowych w długim pochodzie 
lat, ma jego za swój główny motor. 

Cala organizacya, całe ukształtowanie obecnego związku 
niemieckiego, osłabienie  Francyi,  zzachowanie czyli 
rozmaite kombinacye spraw wschodnich, stworzenie trójprzy- 
mierza z nagięciem doń Austryi i Włoch, wszystko to jest 
jego dziełem. 

Gazety niemieckie nie wahają się też przypominać, że 
owoce wojny tureckiej, przy jego staraniach okazały się cał- 
kiem inne, niż mogli się spodziewać ci, którzy opanowali 
plac boju. 

Polityka „krwi i żelaza,“ „siła przed prawem,“ te hasła 
bismmarekowskie, nie rozlegały się nigdy na próżno, zawsze 
popier.ne były czynami, i to takiemi, które sprawiaijy wra- 
żenie, długo nie przemijające na obszarze europejskim po 
za nim. 

I ten olbrzym dyplomacji i- polityki, zeszedł ze 
piedestału (z podstawy). 

Tylokrutnie Bismarck groził już podaniem się do dy- 
misyi, że przyzwyczajono się do tych pogróżek, uważano je 
za czcze i poniekąd nawet sobie z nich zurtowano. 

Tymczasem dymisys ta z urzędów prezesa ministrów 


w której tylko 


swego 


lumnę do koła, czy gdzie luki nie obaczy, Chłopcy stali pruskich, kanclerza PAŃ? walk ministra spraw zagranicznych 
jak mur. I w samej rzeczy zdawało im się, że niebezpie-|'93*% Już faktem dokonanym !... jak to widzimy na pierwszej 
czeństwo im grozi, że nieprzyjaciel otoczył ich zewsząd, | tronie. 


„ W cesarzu Wilhelmie II-gim znać bezwarunkowo krew 
Jego ojca, przedwcześuie zmarłego, a tak uwielbianego 
Fryderyka Wilhelm», który, jak wiadomo, wielkim był 
marzycielem, rwiącym się do reform społecznych. Zgon po- 
łożył kres tym wszystkim planom, już się zapowiadającym 
częściowo. 

Miody monarcha Wilhelm II, pomimo spodziewanych 
różnic w dążnościach jego z ojcowskiemi, okazuje również 
wyraźne usposobienie reformatora społecznego, 

Reskrypty jego odnoszące się do spraw społecznych 
robotniczych zadziwiły świat swą dążnością. 

Czy one to były początkiem nieporozumień monarchy z 
tym, którego, będąc jeszcze następcą tronu, tak podziwiał 
1 z takiem uwielbieniem mieni? „chorążym państwa*?... 

Bezwarunkowo można teraz twierdzić, że popsuły one nie- 
c» już naawerężoną harmonię między cesarzem a kanclerzem, 
lecz nie one same stały się powodem zniechęcenia 
kanclerza, 

Gazety niemieckie podają dziwną pogłoskę, jakoby do 
zaostrzenia stosunków przyczyniły się wzmagające się też 
różnice poglądów Cesarza i Bismarcka w stosunku Niemiec 
do Austryi, chociaż to zdaje nam się nie zupełnie wiaro= 
godnem. 

Główny rdzeń sprawy, tkwi w ostatnich wyborach do 
parlamentu, w jego składzie obecnym. 

„Ks. Bismarck otrzymał przeciw sobie większość z tych 
ludzi i z tych stronietw złożoną, które zawsze były przeciw 
niemu w jawnej opozycyi. 

„Trzeba się poddać lub usunąć“, głosiła niegdyś słyn- 
na zasada despotycznego Ludwika XIV-go. — Ks. Bismar- 
ckowi pozostawało obecnie toż samo: albo stanąć po stronie 
swych dawnych wrogów, albo się wycofać. 

Czy nie miai on zamiaru spróbować pierwszego, ażeby 
zręcznemi manewrami zyskać sobie większość w parlamencie, 
na domysł ten naprowadzają widywania się jego w ostatnich 
dniach z Windthorstem, jakby prowadzenie układów jakichś, 
z wodzem potężnego teraz w parlamencie centrum, 

Widocznie projekta te nie doprowadziły do pożądanego 
rezultatu. 


„ Otóż więc, kiedy i ta ostatnia nadzieja wybrnięcia z położe= 
nia parlamentarnego zniknęła, ks. Bismarck wolał się uşu- 
nąć, niż ugiąć zbyt poniżająco dla swego imienia. 

„ Ze cesarz jednak przyjął dymisyę ze wszystkich urzę- 
dów ks. kanclerza, dowodzi to niezwykłej stanowczości mło« 
dego monarchy, który w nagrodę zasług zamianował ką 


Dziwna wizja Kordysza tak rozdrzźniła ich mlodą wyo- 
breźnię, że nawet niektórzy z nich czuli lekki dreszcz w o- 
kolicach pacierza. Była to dła nich rozkosz nie do opisa- 
nia. nana jest chęć zabawy w żołnierza u młodych 
chłopców, Wszystko więc to, czem żołnierz żyje i co go 
stanowi jest dla nich uczuciem najprzyjemniejszem, a do 
tego należy przedewszystkiem niebezpieczeństwo i trwoga. 
Kordysz do tego wierzył sam w niebezpieczeństwo, bo wie- 
rzył we wszystkie wizje swoje, i wiarą swoją tak umiał ich 
natchnąć, że stojący w szeregu chlopcy omal, że rzeczywiście 
nadchodzącego nieprzyjaciela nie obaczyli. Spoglądali więc 
z uwagą przed siebie i tylko czekali rozkazu dowódzcy, aby 
odniesć świetne zwycięstwo i z trofeami powrócić do 
warsztatów. Ale o zwycięztwie i mowy być me mogło, bo 
Kordysz przechodząc przed frontem, wołał ustawicznie: 

— Btać jak mur, i tylko bronić się!... Ho, ho, ho, 
a" się bronili tylko! Hej mocny Boże; Berezyna, 

ipsk ! 

j Tu odstąpił na kilka kroków przed frontem, zdjął fu 
rażerkę, a oparłszy się na kiju, zaśpiewał smutno ułamek 
z miewyczerpanych swoich piosnek wojackich: 

„W koło działa wróg gromadzi, — 
Któż was lepiej poprowadzi! 

Któż wam lepsze słowo powie, 
Berezyna, Lipsk i Nowi!... 

— Stać i bronić się! — zawołał na końcu śpiewki 
swojej, 

I puścił się znowu w koło kolumny. Nie zagrażało 
pewnie wielkie niebezpieczeństwo, bo Kordysz znowu stanął 
przed frontem i uradowanym chłopcom zanucił: 

Lecą bomby, kule świszczą, 

I bagnety w oczy błyszczą, 
Któż wam za to, któż zapłaci, 
Jeśli który nogę stracil... 

Bo gdy trupa w grób zawleką. 
To już lepiej — jak kalekąt... 

— A co kopcidymy i miechodmuchy! — zawołał na 
końcu — czy wiecie, co to jest stracić rękę lub nogę?... 


co to z daleka pachną piżmem 
chciałbym ich tam widzieć gdzie ja byłem, 


Bismarcka udzielnym księciem na Lawenburgu, oraz feld- 
marszałkiem, czyli hetmanem polnym konnicy niemieckiej, a 
nie przyjął dymissyi syna kanclerza, hr Herberta, zatrzymu- 
jąc go na stanowisku ministra spraw zagranicznych. 

Jakie będą następstwa dymisyi ks. Bismarcka? Czas 
to pokaże. 

Wiadomości je 'nak z rożnych pism razem zebrane, ka- 
żą się spodziewać, iż na skutek dymisyi tej zajść mogą 
zmiany w losach narodów slowiańskich ua Wschodzie. 

Dużo daje także do myślenia wezwanie przez cesarza 
Wilhelma II-go wszystkich dowódców korpusów armii nie- 
mieckiej na walną naradę wojskową do Berlina. 

Następca księcia kanclerza jenerał koenderujący 10-go 
korpusu armii, Caprivi, który przyjął urząd kanclerza rzeszy 
niemieckiej i prezesa ministrów pruskich, jest osobą pod 
względem politycznym mniej znaną — wszystko jednakże co 
dotąd o nim słyszymy, każe się spodziewać, że gdyby z 
góry zawiały inne prądy, pomyślniejsze, tak dla kościoła ka- 
tolickiego, jak i eo do traktowania wszystkiego co polskie, 
nowy kanclerz nie sprzeciwiałhy im się. 

Nowy kanclerz urodził się w r. 1831 w Berlinie, liczy 
więc obecnie lat 59. Odbył wojnę francuzko-niemiec 4 w 
roku 1870/71 w randze szefa jeneralnego sztabu 10 korpusu. 
Po wojnie powołano go do ministerstwa wojny; w r. 1877 
objął dowództwo 5 brygady piechoty w Szczecinie, w r. 1882 
został jako jenerał-porucznik komendantem 30-tej dywizyi w 
Meizu. Po ustąpieniu admirała St;scha. mianowano go w 
r. 1883 szefem admiralicyi, który to nrząd aż do r. 1888 
sprawował. Jenerał Caprvi jest zdolnym wojskowym, mary- 
narka niemiecka zawdzięcza mu wiele. Mowy jego wygła- 
szane w parlamencie cgółnie się po lobały, dla zwięzłych i tre- 
ściwych wywodów. jakiemi uzasadniał swe projekta. Po 
ustąpieniu z szefostwa admiralicyi — do którego podobno 
go skłoniły różnice zdań zaszłe pomiędzy nim a księciem 
Bismarckiem, objął komendę 10 korpusu armii w Hanowerze, 
na którem to stanowisku dotychczas pozostawał. 

Miejmy i mywięc ufność w Bogu i w nas samych. Okazuj- 
my nieustannie z naszej strony gotowość spełniania wszystkich 
obowiązków poddanych, pozostańmy zawsze wiernymi naszym 
zasadom i wytrwajmy na stanowisku prawdziwych katolików 
i Polsków, i niech nas nigdy nie ogarnia trwoga ani zwątpie nie. 


Ze spraw sejmowych. 


W czasie toczonych obrad (18 b. m.) nad etatem mi- 
nisterstwa, wystąpił ksiądz prałat Stablewski, jako poseł 
polski przeciw rządowemu prawu protestu w razie, gdy 
władza biskupia lub arcybiskupia zamierza powierzyć to lub 
owo probostwo księdzu, niemile przez rząd  widzianemu. 
Prawo to uchwalono w czasie najgcrętszej waiki rządu z 
Kościołem. 

Wediug pierwotnej, z dnia 11. r. 1873-go uchwały, 
może rząd zaprotestować, jeżeli przeciw zamianowanemu 
przez władze duchowne księdzu przemawiają fakta, że ów 
ksiądz mógłby działać na niekorzyść państwa. albo roz- 
porządzeń w obrębie prawnych stósuaków, lub że gotów 
zakłócić pokój publiczny. 

Po wielu walkach w sejmie dnia 29. kwietnia roku 
1887 złagodzono cokolwiek pierwotny paragraf, uchwalając, 
że protest dopiero może nastąpić, skoro rząd uzna, że prze- 
znaczony na probostwo nie jest odpowiednim na to stano- 
wisko, zważywszy jego postępowanie w obrębie działań 
obywatelskich lub wobec państwa. Rząd winien wszelako 
w proteście wymienić dowody, dla których sprzeciwia się 
jego zamianowaniu. 

Owóż czcigodny poseł wskazywał, że tuk zmieniona 
ustawa przyznaje już władzy kościelnej nieco więcej swebo- 
dy w powoływaniu księży na probostwa, skoro rząd winien 
protest usprawiedliwić dowodami stwierdzonemi przez pewne 
czyny księdza, przez fakta; a dalej wyniku jasno z uchwały, 
że powody i dowody, jakieby rząd chciał wykazywać, winny 
być słuszne, na rzeczywistych oparte faktacb, a nie mogą 
być w sprzeczności z konstytucyą, z jakiemibądź ustawami 
państwa. Do protestu rządowego nie może uprawniać pier- 
wszy lepszy powód — twierdził poseł — powód n. p. taki, 
że ksiądz przy wyborach nie głosowal równie z p. landra- 
tem itp. A przecież głosiły kiedyś gtzety, że pewnemu 
księdzu tu na Szląsku, sturającemu się o probostwo, którego 
patronem jest rząd, miał podobno napomknąć p. landrat, 
że daremne są księdza starania, ponieważ w okręgu wybor- 
czym księdza, wypadły wybory do parlamentu nie po myśli 
rządowej. 

Czy tak było istotnie, trudno sprawdzić. Aliście mów- 
ca, ks. prałat Stablewski, przytoczył dwa inne przykłady, 
znane mu z całą ściełością. 

Piszą n. p., że ks. dr. Wartenberg miał otrzymać inne 
probostwo, lecz rząd zaprotestował, ale z jakiej przyczyny? 
Oto, że jako uczeń gimnazyalny, przed 30 laty miał ksiądz 
Wartenberg należeć do towarzystwa szkólnej młodzieży 
którege celem było uczyć się dziejów polskiego narodu i 
piśmiennictwa polskiego; a gdy ówczesny uczeń Wartenberg 
opuścił już był szkoły, owo towarzystwo miało się przedzierz- 
gagé w jakiś polityczny związek! Później że jako wikaryusz 
w Rogoźnie według „berychtu* pana landrata, ks. Warten- 
berg okazywał wiele uczuć gorących polskiego patryoty; 
jeszcze później podczas Mszy św., którą odprawiał, chłopcy 
zaśpiewali „Boże coś Polskę*. Brał także udział zawsze w 
zebraniach przedwyborczych i zwykł być nosić — czamarkę 
polską. 

Oto powody, dla których rząd oparł protest przeciw 
przeniesieniu ks. dr. Wartenberga na inne probostwo. 

A drugim przykładem jest ten, że wieloletni poseł 
ks. Jażdżewski proboszcz w Zdunach, odebrał zarzut od 
rządu, że roku 1873 podczas uroczystości słynnego Mikołaja 
Kopernika w Toruniu w kościele św. Jana miał mowę pod- 
burzającą, wobec 5000 słuchaczy. 

Trzeba wszelako wiedzieć, że dla onej mowy „podburza- 
jęcej*, wydrukowanej dosłownie, wytoczony miał ks. Jażdże- 
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wski termin w Toruniu, i koniec końców, sąd uwolnił oska- 
rzonego, gdyż w mowie tej nie dopatrzył się żadnego prze- 
stępstwa. D; c. n.) 


Nowiny polityczne. 


Niemcy. Herbert Bismarck ma zostać ambasadorem 
w Londynie, a miejsce jego zajmie hr. Hitzfeld tak donosi 
gazeta niemiecka „Post“. 

— Dymisyę podpisaną przez cesarza wręczyli księciu 
Bismarckowi naczelnicy cywilnego i wojskowego gabinetu 
cesarskiego Lucanus i jeneral Hahnke. 

—. Hr. Eulenberg naczelny prezes w Kassei ma zostać 
ministrem spraw wewnętrznych w miejsce p. Herfurtha. a 
p. Miquel nadburmistra w Frankfurcie n. M. ministrem 
w miejsce p. Scholtza. 

— Parlament niemiecki ma być zwołanym dnia 14-go 
kwietnia. 

— W Koepnik pod Berlinem przyszło po zebraniu 
robotników do zaburzeń. Robotnicy uderzyli na  policyan- 
tów, z których jednego zabito wystrzałem zZz rewolweru, 
drugiego raniono. Celem utrzymania porządku  zarządzono 
środki bezpieczeństwa i sprowadzono wojsko. 

— Następca tronu angielskiego wraz z synem przybył 
do Berlina. 

— Nowy kanclerz rzeszy 
Berlinie, 

— W Wilhelmshafea aresztowano kilka osób z powodu 
zdrady kraju, 

— Rzeka Mozela wzrasta gwałtownie; panuje 
iż wystąpi z łożyska. 

— Wedle pogłosek krążących po Berlinie zamierza 
również minister kormumikacyi Maybach podać się do dymisyi. 

— Podoficera huzarów Klugego skazano za złe obcho- 
dzenie się z podwładnymi na trzy lata fortecy i degradacyą. 

Austro-Węgry. Cesarz Franciszek Józef powrócił 
już z Pesztu (stolicy Węgier) do Wiednia (stolicy Austryi). 

Izba uchwaliła ustawę, aby niewianie xasądzeni otrzy- 
mywali wynagrodzenie. 

— Z Krakowa donoszą, iż koszta procesu wadowickie- 
go, którego wyrok, jak donosiliśmy, zapadł w zaprzeszłą 
środę, kosztował 24 tysiące złotych reńskich (reński złoty 
zawiera 1 markę 70 fenygów.) 

Rosya. Dzienniki tutójsze omawiając dymisyą kan- 
clerza piszą prawie jednozgodnie, że Rosya nie ma naj- 
mniejszych powodów żałowania ustąpienia księcia Bismarcka. 

— Konsekracya nowo mianowanych Biskupów katolic- 
kich dla niektórych dyecezyi Królestwa Polskiego ma się 
odbyć w przyszłym miesiącu w Petersburgu. Na  nroczy- 
stość tę ma zjechać Arcybiskup warszawski X. Popiel i 
i kilku innych biskupów. 

— Ambasadora niemieckiego w Petersburgu Schwei- 
nitza, który wyjeżdża do Berlina, przyjmował cesarz rosyj- 
ski w pałacu Aniczkowa. Uważają to za rzadkie odzna- 
czenie. 

Francya. W zesziy czwartek odbyła się w Paryżu 
próba mobilizacyi kawaleryi, która trwała dzień i noc, a 
powiodła się zupełnie dobrze — Czeladnicy rzeźniccy od: 
byli zgromadzenie w Paryżu, na którem uchwalili wysłać 
petycyę do Izby, o wprowadzenie do Francyi żyjącego by- 
dła z Niemiec i Austuyi. 

Włochy. Rzeka Tyber wylała i zrządziła wielkie 
szkody. Niżej położone części miasta Rzymu są pod wodą. 
Od r. 1870 nie pamiętają tak wielkiej powodzi. Z Umbrii. 
Toskany i Abruzzów donoszą o wezbraniu rzek pobocznych 
Tybru. Wylew zniszczył tegoroczne Zzasiewy i za- 
topił wiele bydła. Bieda pomiędzy mieszkańcami jest wiel 
ka. Rząd wysłał na miejsca zagrożone wojsko. 

— Ojciec Św. zamierza wystosować do mocarst w notę 
wzywającą do zwołania kongresu celem powszechnego ro- 
zbrojenia. 


jenerał Caprivi jest już w 


obawa, 


a O 


Wiadomości z blizka i z daleka. 
Piekary, dnia 24. marca 1890. 


W zeszły piątek rozpoczęliśmy już wiosnę kalendarzową, 
która. jednakże tym razem o wiele prędzej dała się nam we 
znaki i to w całej swojej okazałości. Z odmian księżyca 
notnjemy, że w przyszły piątek będziem mieli pierwszą 
kwadrę o godzinie 10-tej minut 59 wieczorem. Kalendarz 
zapowiada nam przymrozki. Byłoby to nie bardzo dobrze. 
I lepiej, żeby się przepowiednia ta nie sprawdziła. Boć jak 
słyszeliśmy i rolnicy lękają się tej pięknej a tax wczesnej 
wiosnej, aby ich ona nie zdradziła, jak mówi przysłowie, że 
„co piękne to i zdradne*. Pożądanem byłoby bardzo to 
cienło, ale gdyby się ono już stale utrzymało, lecz jeżeli 
roślinność poruszy się, a przymrozki ostrzejsze jeszcze by 
chwyciły, byłoby w tym roku ciężej, aniżeli w zeszłym, 
który tak bardzo dał się we znaki nie tylko tym, którzy 
z roli żyć muszą, ale i temu biednemu ludowi z pracy 
rąk własnych i w pocie czoła na powszedni chleb zara- 
biającemu. 

W dniu dzisiejszym odbył się u nas pogrzeb zabitego 
górnika na kopalni Cecylii, o którego nieszczęśliwym wypad- 
kn śmierci w swoim czasie donosiliśmy. Ostatnią też przy- 
sługę oddali mu kamraci jego, z których jedni zanieśli 
zwłoki kolegi swego do kościoła i następnie na cmentarz, 
a inni towarzyszyli gromadnie postępując za trumną, Eks- 
portował zaś JX. Rączka. 

— Z pewnego miasta powiatowego donoszą, że czelad- 
nik krawiecki przybyły z Królestwa Polskiego, zamyśla się 
żenić z żydówką i przechodzi na wiarę żydowską. -Czy te 
być może! Oby potem przez całe dalsze życie nie żałował 
tego nierozmyślnego kroku ! 

— Mięsa wieprzowe o kupił jeden rzeźnik od drugie- 
go na kiełbasy; mieso tu ju miało pieczęcie rewizora mię- 
sa; nabywca dal mięso to jeszcze raz rewidować i okazało 
się że jest trychinowate. Całą cę wieprzowinę obłożono 
aresztem i zniszczono. Najlepiej nie jeść nigdy wieprzowiny 


surowej w kiełbasach i t. p. postaciach, tylko zawsze go- 
towang. 

— Sciślejszą kontrolę zaprowadza zarząd kolei żelaz- 
nych w tem, że bilety podróżne dziurawione będą przed 
szafnerów (konduktorów) powtórnie, jeżli pociąg przebywa 
stacye, z których inne nowe pociągi wychodzą. Dalej na- 
kazano szafaerom (konduktorom) uważuć na to, aby podróź- 
do wagonów nie zabierali zbyt wielkiej liczby kuferków po- 
dręcznych i innych paczek i nie zastawiali tym sposobem 
miejsca potrzebnego dla osób. Osoby podróżujące zatem 
chhąc odtąd unikać nieprzyjemności z paczkami, niechaj za- 
wczasu postarają się zbyteczne oddać do wagonu pakun- 
kowego. 


Bytom. Sądy przysięgłych ostatniemi dniami rozbie- 
rają między innemi sprawy grozą przejmujące. W zeszły 
piątek i sobotę np. sądzono niejakąć Rozalję Maciejek 
z Lipin, która jak sama z najzimniejszą krwią zeznała, za- 
biła siekierą śpiącego, kwaterą u niej mieszkającego, nieja- 
kiego Franciszke Schwarcera. Ntrasznem było słuchać jej 
zeznania, gdy mówiła jak w nocy gdy wszystko spało i ten 
nieszczęśliwy także, podniosła się wzięła siekierę i uderzyła 
go obuchem w głowę raz, a potem gdy oczy otworzył, ude- 
uderzyła poraz drugi, a że jeszcze żył, więc bojąc się go, 
zwiąaała mu powrozem ręce, aby wypadkiem się nie bronił. 
I tak związanego i okrwawionego zawinęła w jego własny 
(surdut i wywlekła z mieszkania swego a położyła przed 
mieszkanie innej lokatorki niejakiej wdowy Mrugalla, u któ- 
rej wieczorem tegoż dnia kilku mężczyzn ucztowało, tak aby 
sądzono, ze i on tam był, a wychodząc zabił się. I rzeczy- 
wiście gdy rano trupa jego znaleziono, z początku tak są- 
dzono, lecz później wszystko się wykryło. Do sprawy tej 
wmięszane były i inne osoby, o których obszerniej napisze- 
my jeszcze w następnym numerze. — Dziś tylko powiemy, 
że morderczyni na karę śmierci skazaną pono została. 

Królewska huta. W zeszły poniedziałek niejaki 
szleper Orawski w sprzeczce na ulicy szpitalnej (Lazareth- 
strasse) przebił tak nieszczęśliwie drugiego kamrata swego 
szleperu Czaję, że tenże w cewartek po południu, skutkiem 
tej odniesionej rany, w lazarecie knapszaftowym życie za- 
kończył. 

Pod datą 20-go marca donoszę również z Królewskiej 
huty, o strasznym morderstwie, które mniej więcej stało się 
sposób : Wieczorem około godziny 9-tej szedł ulicą Kato- 
wicką niejaki Jakób Pieronceyk w towarzystwie dwóch 
swoich kamratów (kolegów), a przed nimi szło tąż samą 
uliczą dwóch braci robotników werkowych, Teodor i Alek- 
sander. Brunner. Jeden z tychże braci rzucił obelżywy wy- 
raz w twarz górnikom, nazwawszy ich „wołami polskiemi* 
(polnische Ochsen), poczem obaj braci skręcili w inną 
ulicę. 

Pieronczyk szybko udłączywszy się od swoich podążył 
za prześladującemi. Dogoniwszy ich, rozpcuzął się spór, 
który się tem zakończył, że jeden z Braci Aleksander 
Brunner uderzył Pieronczyka butelką (flaszką) w głowę, co: 
którym to czasie drugi brat Teodor Brunner wydobył nóż 
i poczynił Pieronczykowi straszne cięcią w szyję. Nóż ostry 
przeciął krtań i żyły, tak że ranny padł na miejscu. Po 
kilku minutach nadbiegli i kamraci Pieronczyka, którzy za» 
stali go już dogóry wającym. Zawołany prędko lekarz mógł 
tylko stwierdzić śmierć. Obaj bracia mordercy, gdy zoczyli 
swoje sprawki, uciekli. Aleksander już schwytany i areszto- 
wany. Teodor Brunner zniknął jak dotąd. 

Bobrek. W zeszły piątek niejaki Kaczmarek, czło- 
wiek młody, 22 lat dopiero liczący, robotnik, wpadł po po- 
ludniu do próżnego szybu 25 metrów głębokiego, i zabił się 
na miejscu. 

Gliwice. W upłynioną sobotę mieliśmy tu po raz 
pierwszy tego roku małą burzę połączoną z grzmotem i bły- 
skawicą. Widocznie, przez te ostatnie kilka dni pogodnych 
powietrze znacznie się oziębiło. Drzewa i krzewy zaczynają 
się rozbijać na dobre, jak i zboże po polach zaczyna przy- 
bierać piękną postać wiosenną. Dałby Bóg, abyśmy nie 
doczekali większych przymrozków, gdyż przez to szkody 
i straty byłyby ogromne. 

W bliskości Berlina, koło Nieder-Neudorf, eks- 
plodowały dwie prochownie. Czy kto z ludzi przy tem 
życie utracił, nie zdołano dotąd skonstatować. 

Z maksonii donoszą do „Kat.*, że na kopalni „Jo- 
hannes“ i „Grepinskich werkach* na dniu 13-go b. m. po 
pierwszy raz strejk wybuchł, to jest położono robotę bez 
wypowiedzenia. Najprzód poszli robotnicy do panów i żą- 
dali podwyższenia płacy, bo zarabiają tylko na dzień po 
1,50—1,60 m. (Niech się tedy nikomu do Saksów chodzić 
nie zachciewa). A gdy im podwyższenia odmówiono, wte- 
dy rzucili łopaty i wykrzykli: „Niech żyje strejk* i oddalili 
się wszyscy z roboty. 81 chłopów wzięło papiery swoje i 
odeszło precz.  Zonaci chłopi znowu na nowo rozpoczęli 
swoją robotę, pod warunkiem, iż im 20 fen. na dzień po- 
lepszą. 

Rzym. Rzeka Tyber zalała niższe części miasta 
Rzymu. Ponieważ woda ciągłe jeszcze rośnie jest obawa 
większej powodzi, a wtenczas, że od dłuższego czasu jest 
w okolicy dżyste powietrza. 


Odpowiedź Redakcyi. 


, — Korespondentowi od Zaborza. Za słuszną 
i rzetelną korespodencyę w obronie robotników ślicznie dzię- 
kujemy — lecz odebraliśmy ją dziś dopiero — i dla tego 
musieliśmy ją pozostawić do przyszłego numeru. 

Sprostowanie. W powinszowaniu Księdza Józefa 
Konieczko w Radzionkowie, zamiast lat 37, cz;i4ć6 należy 
47 upłynęło, na cc zwracamy uwagę. 
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Żarty. 

Nigdy nie zadowolony. Pewien żebrak znalazł 

na ulicy dziesięciofenygówkę. Oglądając pieniądz na ręce 

siłrot tenże przytem minę bardzo kwaśną i rzekł: ja zwykle 
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mam ślepe szczęście, każdy inny człowiek w mojem miejscu, Snp za 50 klgr. 
o 


byłby znalazł co najmniej dwadzieścia marek.... 
NN 

(Za wszelkie Ogłoszenia, oraz za Reklamy podane poni- 
żej, Redakcya nie bierze żadnej odpowiedzialności. ) 


Ceny targowe we Wrocławiu. 
Z dnia 22 marca 1889. j 


od Marek do Marek 
Pszenica Aa 8,85 --- 9,60 
Żyto 815 — 9,70 
Jęczmień 7,50 — 8,25 
Owies . 8,00 — 8,45 
Groch wata a Gal a 8.00 — 9,00 
Kartofle za oetuar od 1,50—2,00 marek. 
Masło za funt PPE MEW BE 1180 — 1,40 


Jaja za kopę 


a a 2,80 
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polecam, 


jako to: 
i ówilichy na poszwy, bardzo trwałe. 


podług najnowszych mód. 


borze. 
tańszych cenach. 


za tanią i rzetelną obsługę. 
Niem. Piekary. 


z 


Abonnementspreis 


bei allen Postanstalten pro Quartal 
4 Mark 50 Pfg. 


Die „Volks-Zeitung* erscheint 
täglich zweimal, Morgens 


u. Abends, U e 
Gratia-Boigabe: u S») 
Illustrirtes 


Sonntag shlat, 
sote 


Die 
Volka-Zeituug 
zeichnet sich 


Vorkommnisse auf allen 
Gebieten des öffentlichen Le- 
bens aus. ie enthält einen 

reichhaltigen Handelstheil mit 

ausfiihrlichem Courszettel, un- 
terrichtet eingehend iiber Theater, 

Musik, Kunst und Wissenschaft 
und bringt im F'euilleton 


$ 
5. 


R 


Romane u. Novellen der beliebtesten Autoren, 
unter haltende und belehrende Artikel; ihr reicher 
Inhalt entspricht allen Anforderungen, die an eine 
grössere Zeitung gestellt werden können, 


Die Gratis-Beilage „Illustrirtes Sonntagsblatt“ 
stellt sich den grösseren illustrirten Zeitschriften eben- 
biirtig an die Seite. 

Die zum 1. April neu eintretenden Abonnenten 
qrbalten gegen Finsendung der Abonnements Quittung 
ie Zeitung schon von jetzt ab unentgeltlich; ausserdem 
wird ihnen der im I. Quartal zum Abdruk gebrachte 
Roman „Der Fürst“ von Rudolf Elcho gratis zugesandt. 
Probe-Nummern unentgeltlich. 


Expedition der „Volks-Zeitung*, 
Berlin W., Liitzowstrasse 105. 
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„MIESIECZNIK' 


Zeszyt 9- i 10-ty, 
już wyszedł i zawiera bardzo 78 rzeczy ; 


DEF" Cena 30 fen. E 


Zamawiać można w ekspedycji „Grwiazdy Piekarskiej“ na 
Fr. Schwider. 


poczcie jak i u pp. agentów. 


dzie, po 85 fen. pudełko. 
OZAKAKKAAAIAKAKAIKKAKKAKA FKAKAŁI : ; 
DOO 


Na nadchodzące Swięta Wielkanocne 
mój dobrze i wyborowo zaopatrzony 


Skład towarów łokciowych 


Płótna białe, w różnych gatunkach, po jak najtańszych cenach, płótna 
Płótna kolorowe 


Chusty letnie do odziewania i na szyję mniejsze, i większe, bardzo ładne, 


Czarne i kolorowe kaszmiry 


po rożnych cenach. (rustowne deki do nakrywania łóżek, w wielkim wy- ją 
Koszule wierzchnie i półkoszulki (Vorhemdchen), kołnierzyki, 

krawaty i wszelkie potrzeby do ubrań męzkich i żeńskich, oraz i inne | 
towary, wszystko w jaknajlepszym gatunku i Stosunkowo po jaknaj- 


SĘ” Przyjmuję obstalunki i wykonywam kompletne ubiory (Aa- 
ziige) dla panów i chłopców, z gwaranoyą dobrego leżenia, ręcząc 


Z, uszanowaniem 


A. Maicherczyk. 


PRZAKAKUKAIYKNKAAKADE 
PRANIA A 
© jj KMKUUPĘKNMEKA JE O 


durch treffende 
Belenchtung aller 
Tagesfragen und zu- 
verlässige und schnelle 
Berichterstattung über die 


A PTT 3,00 = 
Ero. - 8600 3 


ma za kop. a 600 kigr. i 


Kurs pieniędzy urzędowy: 
Ruble rosyjskie 2,20 Mrk. 
Floreuy wagi anstryackiej 1,70 Mrk. 


Banknoty francuzkie za 100 fr — 80. 
trzeba natychmiast zwalczać, aby 


LI an m GA 
zerpienia szyji ałąd nie powstały długoletnie i 
eiężkie choroby. Jako środek przeciw tym cierpieniom polecają po- 
wagi lekarskie Faya prawdziwe sodemńskie pastylki 
minerale jako najstósowniejsze i najskuteczniejsze lekarstwo, 
chorzy powinni w tym przypadku 3—5 pastylek rozpuszczonych w go- 
rącem mleku kilka razy na dzień przyjmować. Metoda ta jest obe- 
caie jedynie racyonalna i o wiele lepsza jak mleko z wodą selcerską. 
Jednakże powinny pastylki być prawdziwe nie podrobione. 
Należy tedy zawsze ządać Fay'a sodeńskich pastylek 
mimeralmyel, które mają wszystkie apteki i drogerye na skłae 


Do sprzedania!! 


mocny stół sklepowy i dwie 
szafy dla kupca, gdzie? mo- 
żna się dowiedzieć w Ekspe- 
dycyi „Gwiazdy Piekarskiej“ 
w domu pana SŚcheligi. 


Heiratsparthien 


in besseren Familien weist 


nach 

B. Schäfer 
Beuthen O/S. Gleiwitzer- 
str. 8. I. Lotterieagentur u. 
Cvmmisionsgeschift. 


Za zniżoną cenę 
do nabycia 


Zywoty 
Świętych Pańskich 


jeden egzemplarz, w 4-ch to- 
mach, oprawny. _ Dawniejsza 
cena 9 marek — oddaję za 
7 m. 50 fen.  Ktoby so- 
bie życzy je nabyć, niech się 
zgłosi pod adres 
NI. A. Goreil. 

Berlin 25. — Aleksander- 
strasse 59. Hof. II. 


na fartuchy. 


a 


Szanowne) Publiczności N. Piekar i okolicy 
donoszę uniżenie, że z dniem dzisiejszym ot- 
warłem tutaj w domu nadsztygara p. Scheligi 


Introligatornie 


(Buchbinderei) 
i przyjmuję wszelkie roboty w zakres introliga- 
torski wchodzące. Zadaniem mojem będzie, 
wszelkie mi powierzone roboty prędko, czysto i 
if tanio uskutecznić.  Presząc Szanowną Publicz- 
{ność o poparcie mego przedsiębiostwa, piszę się 
z szacunkiem 


Niem. Piekary. Hugo Hain, 


w domu p. nadstygara Scheligi. 


BNĘ" Reperacye 


wykonuje się jak najtaniej. 


POPOPOOOO A JPOOPOPOOH PA 
Tanio! Tanio! 


Szanownej publiczności tutejszej i okolicznej mam 
zaszczyt umiżenie donieść, że odtąd sprzedaję moje 
towary z największych i najlepszych fabryk spro- 
wadzone 


UE za gotówkę "Ë 


(zaraz za vieniądze) 
po jak najtańszych cenach fabrycznych. 
Pomiędzy wielu innemi polecam mąkę: 


Hausback 00 */, centnara po - - - 3 marki 40 fen. 
Pszeniczną 00 */, centnara po - - 3 „ 60 , 
Cukier twardy funt po - - - - — „ 32 5, 
Cukier miałki (farinę) po - - - — „ 88 y, 
Mydło twarde fuat po - - =- - — „ 2 


Wino, od 25 fen. aż do najdroższego 
Kawa, funt od 1 marki 40 fen. do 2 
Cygary tytuń (tabaka) i t. d. i t. d. 
Ponieważ zawsze mam jak najlepsze towary na 
składzie i za rzetelną i prędką obsługę ręczę, spodzie- 
wam się więc, że szanowna publiczność nie omieszka 
skorzystać z mojej oferty. 
Jedyna próba przekona każdego, że kto u 
mnie za gotówkę kupuje, ten kupuje najtaniej! 
Brzezowice. Z uszanowaniem 


Alexander Schaefer. 
NocezzKAYKADKAKKAAKIAI 


DRUKARNIA 


„Gwiazdy Piekarskiej: poleca się do wykonywania wszel- 
kieh grac drukarskieh. Za szybkie i eleganckie wykonanie gwaran- 


marek 


KAKUKAKANMAAACAKAKAMNAIAKIAA 
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3.50 113 
8,00 | 


Kolorowe materyc jedwabne od 95 fen: 


do 12,55 za metr —gładkie, prążkowate, kostkowane 1 mięs:ane (oko” 
ło 2500 różnych kolorów i deseni) przesyła w całości 1 kawałkach 
opłacone i oclone fabryka główna G. Henneberg (c. k. do- 
stawea nadworny) Ziirieh. Wzory pocztą odwrotną. Od li. 
stów opłaca się 20 fen. porto. 


Uwaga dia palących! “%8 
Kto pragnie palić dobre papierosy i wyborne tureckie tytunie, 
niechaj kupuje wyroby z fabryki „Vulkan“ J, W, J. Komendzińskiego 
w Dreznie, a zapewne się nie oszuka. 
Amatorzy i znawcy papierosów . 

pom naaal 
kład buxkinu z fabryk angielskich i nie- 

mieckich.--Mielek & Co. Frankfurt n/M. 

Dostarcza po cenach fabrycznych osobom prywatnym wszelkie 
materye na ubranie, dla panów i chłopców itd. od 2.30 marek za 
meter aź do najlepszych angielskich nowości. Wzory i próby wy- 


syłam franco! 

ERANI RA b 0080801 
cj W redakcyi „Gwiazdy Piekarskiej“ 
w Bytomiu na G. SI. 


przy ulicy Gliwickiej Nr. 13. 
wyszły i tamże są do nabycia 


„adazania passyjne" 
Tt. dk 00) misyonarza | 


Egzemplarz ten zawiera: „Słowo Boże.“ Na | 
środe popielcwwą, następnie na -szą 
Passyę: „O złości grzechowejć — z Tajemnic f 
krwawego potu Chrystusa w Ogrójcu. — Na Kl-gą | 
IPassyę: „O zaślepieniu.* z Tajemn cy pojmania 
Chrystusowego. — Wa KIK-cią Passyę: „O 
zacności duszy ludzkiej“ — z Tajemnicy ubiczowa- 
nia Jezusa Chrystusa. — Na EW-tą Passyę: 
„O staraniu się o zbawienie ;* z Tajemnic ukorono- 
wania cierniem Chrystusa. — Na W-tę Passyę: || 
„O du.hu pekuty chrześcijańskiej“ z Tajemnicy ł 
ukrzyżowania Chrystnsa. — Na WI-tą Passyę: 
„O okolicznościach Męki Jezusa Cbrystusa* oraz $ 

Dwa kazania na „Wielki Piątek 

1-sze „O siedmiu słowach Pańskich na krzyżu ;* 

2-gie „O odnowieniu męki Chrystusowej grze- 


vey 
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śp. ks. 
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chami.“ 
A Cena egzemplarza 1,50 M. — Handlującym 
fj odpowiedni rabat. 
JĄ Wszelkie zamówienia z dalszych stron usku- 


tecznione będą bez zwłoki. 
St. K. Czerniejewski 
wydawca, 
Tamże są i inne wydawnictwa, według oznaczo- 
Bi nego wewnąśrz katalogu do nabycia. 
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Au bon marché. 


Świeżo, pod wyżej oznaczoną firmą, w Bytomiu, 
przy ulicy Gliwickiej, w domu p. Klugiusa, założony 


ES Magazyn Mód 


poleca Kapelusze damskie i dziecinne, podług naj- 
pierwszej mody. Toczki i kapoty. — Wstążki, pióra, 
kwiaty — koronki i hafty. — Woalki, welony ślubne, 
oraz różne materye koronkowe i jedwabne do przy- 
brania sukień, a wszystko w jak największym wyborze. 

Obstalunki w zakres mody wchodzące przyjmuję 
każdej chwili, przyrzeksjąc jak najstaranniejsze wy- 
konanie. 

Szanowną Publiczność upraszam o łaskawe po- 
parcie przedsięwzięcia mego i zaszczytne dla mnie 
zaufanie, któremu godnie odpowiedzieć jak najusilniej 
starać się będę — przyrzekając sumienną usługę, 
dobry towar i niskie bardzo ceny. 

Z szacunkiem 


W. GCzerniejewska. 
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a 22 R CR a 
Porządny 
Introligator H te 
(Buchbindergehitlfe) pod „złotą gwiazdą”. 
znajdzie natychmiast zateu-| (zum Groldnem Stern) w Ott- 
dnienie u macbau w rynku, mający salę 


jest z całym inwentarzem do 
sprzedania, albo znowu do 
wynajęcia. Objęcie od 1-go 
kwietnia 1890. Wiadomości 
udziela tylko właściciel 
Ernst Vogt, 
fabrykant maszyn 
w Ośtimachau. 
Akty, 
które wzbudzić powinien 
każdy, kto korzysta z dys- 
pensy udzielonej na czas 
postu wielkiego, nabywać 
można w ekspedycyi „Gwiazdy 
Piekarskiej“, dom p. Scheligi. 
4 „4 Technicum Mittweida | s| 
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Hugo Hiain'a, 
w N. Piekarach. 
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vorzüglich aber die hartnacki- 
gen, unheilbaren Fälle, heilt 
griimdlich und an- 
dauernd ohne Be-' 
rufsstörang, gestützt auf gy 
27-jåhrige Erfahrung 


Prof. med. Dr. ear 


Bf BEZ, 


Spezialarzt für Geschlechts- 
krankhejten. 
Wien IX. Porzellangasse31a. 
Auch brieflich sammt GW 
Besorgung Wei das $ 


Daselbst zu haben das 
Werk: „Die 
Schwächen, deren Ursachen 


| 


männlichen ż 


und Heilung* (14. Auflage.) 


H Prois 1 Mk. 20 Pt, in Briet- e 6) Wasvhiten- ju gezieur=Sehule | 
3 marken incl. Francatur. S TAN Aj \ 
e00004300040005008000 SA mete 
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Redaktor odp. SŁ Czerniejawski w Bytomin, ulica Gliwicka Nr. 13. dom p. Klugiusa — Nakład i drut „Qwiazdy Piekarakiei“ (Fr Sehwidar i St. Csarnieiawski) w N, Piekarach. 


BE Uczmy dzieci czytać po polsku! GRĘ 
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